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Strona 3
1. STARA LEGENDA
Przedstawiamy niezwykłą historię, pojedynek jak za dawnych czasów, rozegrany
jednak w dopiero, co minionym stuleciu. Walkę, która w naszych czasach wydaje
się niewiarygodna, a jednak miała miejsce. Jest to historia mocowania się
pewnego zakonnika z przeciwnikiem trwająca przez całą ziemską egzystencję tego
pierwszego, a nawet dłużej. To historia starcia, w którym nieuniknione były ciosy,
walki na śmierd i życie, zapoczątkowana w czasie, gdy jej ziemski bohater był
dzieckiem, a zakooczona dopiero po jego cielesnym zgonie.
Życie tego zakonnika przez dziesiątki lat zamknięte na niewielkiej powierzchni
kilkudziesięciu metrów kwadratowych wypełniło biblioteki i codzienne gazety, do
głębi zmieniło egzystencję setek tysięcy ludzi.
Ojciec Pio jest tajemnicą wciąż nie do kooca odsłoniętą, nawet teraz, gdy został już
wyniesiony do godności ołtarzy, kanonizowany czcią milionów osób, podzielaną
przez wielkiego Papieża Jana Pawła II.
Jest tajemnicą, ponieważ ten człowiek w codzienną egzystencję wprowadził
„nadzwyczajnośd", uczynił ją czymś normalnym, sprawił, że ramię w ramię
postępowały obok siebie banalnośd i wydarzenia nadzwyczajne,
niewytłumaczalne. Wraz z nim nadzwyczajnośd przemożnie weszła w codzienne
życie, runął mur między cudem a zwyczajnym życiem.
W Biblii i w Pismach znajdujemy ten sam krajobraz, w którym nadzwyczajnośd
może z całą naturalnością zostad odsłonięta przed ludzkimi oczami. I za tym
powalonym murem ukazuje się walka między odwiecznymi wrogami, bitwa, która
karmi się dziwną relacją między potęgą Boga i Jego zbuntowanym stworzeniem.
Między przeciwnikami jest prowadzona wymiana zdao i padają groźby, chełpliwie
przekazywane są informacje o najbliższych posunięciach. Można się odwoład do
najwyższej Władzy, jak to zobaczymy, kiedy Ojciec Pio będzie prosił Jezusa
Chrystusa, aby nie pozwolił już złemu duchowi siad postrachu wśród zakonników z
klasztoru św. Anny w Foggii. Naprawdę dziwna relacja, która pokazuje granice
narzucone przeciwnikowi przez jego Stwórcę. Pozwala też zobaczyd, jak cierpi ten
pierwszy, bo jest tylko narzędziem, podczas gdy zupełnie inne są jego aspiracje.
Narzędziem tajemniczym, nielogicznym, dla ludzkiego umysłu irracjonalnym... ale
narzędziem.
Od razu przychodzi na myśl przykład Hioba i niesprawiedliwości w jego historii,
zupełnie oczywistej i wyraźnej dla naszych oczu, a jednocześnie całkowicie
niezrozumiałej, tak iż zdaje się pokazywad Boga, który bawi się ludzkimi
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cierpieniami i bólem: „Żył w ziemi Us człowiek imieniem Hiob. Był to mąż
sprawiedliwy, prawy, bogobojny i unikający zła. (...) Był najwybitniejszym
człowiekiem spośród wszystkich ludzi Wschodu" - oświadcza księga mądrościowa,
przytaczając pewną rozmowę, teologicznie głęboką, a jednocześnie bulwersującą
dla wrażliwości, która nie bierze pod uwagę tajemnic Bożych planów.
Pewnego dnia, gdy synowie Boży przyszli stawid się przed Panem, szatan też
przyszedł z nimi. I rzekł Bóg do szatana: „Skąd przychodzisz?". Szatan odrzekł
Panu: „Przemierzałem ziemię i wędrowałem po niej". Mówi Pan do szatana: „A
zwróciłeś uwagę na sługę mego, Hioba? Bo nie ma na całej ziemi drugiego, kto by
tak był prawy, sprawiedliwy, bogobojny i unikający grzechu jak on".
Szatan na to do Pana: „Czyż za darmo Hiob czci Boga? Czyż Ty nie ogrodziłeś
zewsząd jego samego, jego domu i całej majętności? Pracy jego rąk
pobłogosławiłeś, jego dobytek na ziemi się mnoży. Wyciągnij, proszę, rękę i dotknij
jego majątku! Na pewno Ci w twarz będzie złorzeczył". Rzekł Pan do szatana: „Oto
cały majątek jego w twej mocy. Tylko na niego samego nie wyciągaj ręki". I
odszedł szatan sprzed oblicza Paoskiego.
Dlaczego ta księga wydaje się nam bulwersująca? Bo zły duch prezentuje się, jako
jeden ze zwykłych „klientów" Boga, w towarzystwie „synów Bożych". Odwiedziny
te wydają się częścią jakiegoś utrwalonego zwyczaju, tym bardziej, że szatan
prowadzi z Bogiem rozmowę, może wręcz rzucad Mu wyzwanie i - jak to się robi
między przyjaciółmi - może zakładad się z Nim w kwestii wiary i wierności
sprawiedliwego.
Otrzymuje od Boga pozwolenie, na pierwszy rzut oka zupełnie niewiarygodne: od
tej pory ma prawo prześladowad Hioba i dotknąd go we wszystkim, za wyjątkiem
życia. Kto wie, czy nie można by w tym odczytad stwierdzenia, że zły duch nie
może zaatakowad duszy bez zgody, bez woli ofiary? Całą resztę - tak. „Skóra za
skórę" - powiedział szatan. „Wszystko, co człowiek posiada, odda za swoje życie.
Wyciągnij, proszę, rękę i dotknij jego kości i ciała. Na pewno Ci w twarz będzie
złorzeczył". Księga mądrościowa stwierdza dalej: „I rzekł Pan do szatana: «Oto jest
w twej mocy. Życie mu tylko zachowaj». Odszedł szatan sprzed oblicza Paoskiego i
obsypał Hioba trądem złośliwym od palca stopy aż po czubek głowy".
Podobieostwa z epopeją Ojca Pio z Pietrelciny są wyraźne. Tak jak Hiob, tak
również nasz zakonnik został fizycznie i duchowo zraniony, był kuszony (myśli o
bluźnierstwie), prześladowany właśnie przez tych, którzy powinni byli go bronid i
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opiekowad się nim. Był atakowany nawet przez bliskie mu osoby. I to również po
jego śmierci. Także jego choroby mają posmak tej walki.
Bardzo trafnie ilustruje to uwaga jednego z najbardziej uważnych biografów Ojca
Pio, Luigiego Peroniego: Dobrze będzie od razu uściślid, że w życiu Ojca Pio całe ta
tajemnicza plątanina tortur fizycznych i moralnych, wszystkich tych zewnętrznych
przejawów, chodby tylko ledwie zauważalnych, mąk mistycznych, udręk
moralnych, obsesyjnych myśli z powodu cierpiących braci, udziału w cierpieniach
innych, umartwieo w pokutach, czuwaniach i postach, niezwykle zaciekłych walk
ze złym duchem - wszystko to zawsze było klasyfikowane pod ogólnym pojęciem
„choroby". Toteż nierzadko się zdarzało, że gdy ktoś, widząc go leżącego w
przerażającym stanie na ziemi, zapytał współbraci o stan jego zdrowia, usłyszał
odpowiedź: „Ojciec nie czuje się najlepiej... Ojciec jest lekko niedysponowany".
W Positio cytuje się zdanie pewnego lekarza, dr Michele'a Capuana, według
którego Ojciec Pio w ciągu osiemdziesięciu jeden lat swego życia poznał całą gamę
cierpienia: Od palącego bólu z powodu krwotocznego zapalenia pęcherza
moczowego po wykaoczający ból kolki nerkowej, od miażdżącego bólu w kostkach
i przegubach po piekący ból z powodu nabłoniaka na małżowinie usznej, od
rozdzierającego kłucia z powodu przepukliny nieodprowadzalnej po przejmujące
bóle wywołane zakrzepicą hemoroidów, od zimnych bólów ogólnego
zwyrodnienia stawów po nagłe i kłujące bóle związane z zapaleniem płuc, od
ciężkiego bólu zapalenia zatok czołowych po przeszywający ból wysiękowego
zapalenia opłucnej, od swędzącego bólu wszawicy po kłujący ból ropni
wędrujących, dokuczliwe objawy wrzodów żołądka i ciśnieniowe bóle związane z
migreną. Mamy tu, zatem całą gamę objawów o takiej szerokości, złożoności i
nieprzeciętnej intensywności, że rodzi się pytanie, jak zdołał to znieśd i jak dzieo
po dniu sprostał wszystkim - nierzadko ciężkim – obowiązkom swej posługi.
Wytrzymałośd tego Hioba XX wieku wprawiała w osłupienie współbraci i wiernych,
zdumionych tym, że wbrew wszystkiemu pozostał on bez reszty wierny swej misji i
walce, która nie oszczędzała ani jego samego, ani bliskich mu osób.
Pomysł tej pracy badawczej nad walką między Ojcem Pio a złym duchem zrodził się
właśnie z pewnego epizodu, którego bohaterem był jeden z najwierniejszych
czcicieli Świętego z Gargano. Podczas długiej serii rozmów z ks. Gabrielem
Amorthem, która doprowadziła do powstania książki Śledztwo w sprawie szatana,
ten wielki egzorcysta opowiedział nam, że Angelo Battisti, pierwszy zarządca i
przewodniczący Domu Ulgi w Cierpieniu w San Giovanni Rotondo, przez ostatnie
5
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lata swego życia był opętany przez złego ducha. Szczegóły tego wyjątkowego
doświadczenia znajdziecie w dalszej części.
Zapytaliśmy jednak, jak to możliwe i jaki był cel tej szataoskiej agresji. Badając
opowiadania, biografie, świadectwa o Ojcu Pio, a przede wszystkim
niepublikowane Positio, stertę dokumentów zebranych przez postulatorów sprawy
Świętego, zrekonstruowaliśmy nitka po nitce wątek i osnowę arrasu, który
ilustruje wojnę, jaką przez całe swe życie toczył on ze złym duchem. Wojnę
prowadzoną przede wszystkim przez szatana, czasami pełnego przemocy, czasami
o rysach dziwnie „familiarnych", bardziej diabła z legend o św. Antonim niż Złego
uosabianego przez Hitlera, Stalina i ich popleczników w tych samych latach.
Diabła, który nie zawahał się użyd wszystkich narzędzi, również i przede wszystkich
tych „zwyczajnych", aby uruchomid całą machinę wojenną przeciwko Świętemu z
Gargano.
Dwa rozdziały - naszym zdaniem bardzo interesujące - dotyczą tego zagadnienia,
przytaczają świadectwa i frapujące hipotezy. Układając tę mozaikę,
uświadomiliśmy sobie, że - jak stwierdza w Positio ojciec Cristoforo Maria Bove i
jak można wyczytad ze zbioru listów - istniał ścisły związek między szataoskimi
wizjami przeżytymi przez Ojca Pio a ekstazami i widzeniami niebieskimi.
Powyższa uwaga wstępna jest konieczna, gdyż w rzeczywistości ze względu na
brak miejsca i aby nie odejśd od monograficznego i ściśle określonego charakteru
niniejszej pracy, skoncentrujemy się szczególnie na pierwszych, przyjmując drugie
za oczywiste. Jesteśmy jednak zdania, że wyjątkowośd wizji szataoskich wynikała
właśnie z bardzo wysokiego stopnia duchowości, osiągniętego przez zakonnika z
Gargano. Gdzie słooce jest jaśniejsze i jaskrawsze, tam także cieo wydaje się
bardziej wyraźny.
Czy była to walka rzeczywista, czy obecna wyłącznie w duszy i w życiu duchowym
Ojca Pio? Nie brakuje świadectw dotyczących konkretnych faktów,
niewytłumaczalnych lub wprost przerażających. W najbardziej laickiej i
racjonalistycznej hipotezie konieczne wydaje się przynajmniej powstrzymanie się
od wydania oceny. Dla tych, którzy razem z Kościołem wierzą w istnienie tej
zbuntowanej przeciw Bogu istoty i tajemniczego narzędzia w równie
nieprzeniknionym planie Bożym, interpretacja tego wszystkiego jest zdecydowanie
jaśniejsza i mniej problematyczna.
Jednak bez względu na to, z jakiego punktu widzenia będziemy patrzyli, nie
możemy nie docenid wielkości tej walki, eposowego charakteru tego pojedynku
między gigantami. Gdyby nawet Ojciec Pio nie był kapłanem, franciszkaninem,
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kapucynem i świętym dla Kościoła katolickiego, ale mnichem zen w jakimś
zagubionym japooskim klasztorze albo ascetą sannyasi z hinduskich lasów... i tak
jego walka z duchem Zła nie straciłaby wcale na swym pięknie i szlachetności. I
jesteśmy pewni, że przynajmniej w tym sensie, opowiadając o niej, nie
zawiedziemy oczekiwao tych, którzy będą mieli cierpliwośd przeczytad tę książkę.
2. ZANIM WSZYSTKO SIĘ ZACZĘŁO
Francesco Forgione (przyszły Ojciec Pio) miał pięd lat, kiedy postanowił poświęcid
się Bogu i dobru na zawsze, na całe życie. „Niezwyczajny to zapał w jego wieku -
napisali jego biografowie, ojciec Melchior z Pobladury i ojciec Aleksander z
Ripabottoni; oraz akt dokonany prawdopodobnie bez świadomości jego tak
wymagającego i transcendentalnego znaczenia".
Nie był dzieckiem jak wszystkie inne, chod dopiero dużo później zauważono, że ten
chłopiec żyje w niezwykłym świecie. „Ekstazy i objawienia zaczęły się w piątym
roku życia, kiedy zaświtała mu myśl, by definitywnie poświęcid się Bogu, i trwały
one nieprzerwanie" - twierdzi ojciec Augustyn z San Marco in Lamis. „Zapytany,
dlaczego je ukrywał przez tak długi czas (do roku 1915), otwarcie odpowiedział, że
nie ujawniał ich, bo myślał, iż są to rzeczy zwyczajne, które zdarzają się wszystkim
duszom. (...) W wieku pięciu lat zaczęły się również nękania szataoskie".
Byd może „ktoś" już wiedział, że w Pietrelcinie przyszło na świat dziecko, które
miało mu przysporzyd niemało problemów. Zresztą sam Ojciec Pio w swoich
wspomnieniach z ubogiego i wiejskiego dzieciostwa opowiada o tym, jak
wieczorem szedł do łóżka: Moja matka gasiła światło i wiele potworów kładło się
koło mnie, a ja płakałem. Zapalała na nowo światło, a ja milkłem, bo potwory
znikały. Znów gasiła i ja znów zaczynałem płakad z powodu potworów...
A w Pamiętniku ojca Augustyna czytamy: Ekstazy i objawienia zaczęły się w piątym
roku życia. W wieku pięciu lat zaczęły się również nękania szataoskie i przez niemal
dwadzieścia lat przybierały zawsze kształty niezwykle obsceniczne, ludzkie i przede
wszystkim zwierzęce. Dopiero mniej więcej dwadzieścia lat później w wyniku
zwyczajnego zbiegu okoliczności jego spowiednik dowiaduje się o tych
nadzwyczajnych zjawiskach, które zaczęły się wiele lat wcześniej.
Ojciec Augustyn pyta Ojca Pio, dlaczego nigdy nie mówił mu o objawieniach Matki
Bożej. Jako odpowiedź usłyszy: „A Ojciec nie widuje Matki Bożej?". Ojciec
Augustyn odpowiada, że nie, po czym słyszy od Ojca Pio: „Ja wiem, ojciec mówi to
ze świętej pokory".
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Co widział mały Francesco? Opowiada nam o tym świadectwo ojca Gerarda
Saldutto: Francesco był jeszcze dzieckiem, kiedy zaczęły się ekstazy i objawienia,
które miały mu towarzyszyd przez całe życie. W tych widzeniach jednak byli obecni
nie tylko Jezus, Matka Boża, Aniołowie i Święci, ale także postacie diabelskie i
rozwścieczone złe duchy.
Szatan rzeczywiście stale mu się ukazywał, chod on miał zaledwie pięd lat.
Przybierał postacie straszliwe, groźne i przerażające. A więc była to nieustanna
udręka, która nie opuszczała go nawet w nocy, a jednak on się go nie bał. Zły duch
działał nadal w dzieciostwie i okresie dojrzewania Franceska, chod święty zakonnik
skąpi nam informacji o tych swoich doświadczeniach duchowych i fizycznych.
Niemniej z pewnego listu adresowanego do nauczycielki, Niny Campanile, jednej z
jego córek duchowych, dowiadujemy się, że już w tym czasie, zanim wstąpił do
nowicjatu - czyli na przełomie XIX i XX wieku - ataki były częste i bezlitosne. Sam
tak pisał: Boże mój! Któż potrafi wyrazid to wewnętrzne męczeostwo, które się we
mnie dokonywało? Samo wspomnienie tej wewnętrznej walki, jaka wówczas
toczyła się we mnie, mrozi mi krew w żyłach, a przecież minęło lub właśnie mija
dwadzieścia lat. Słyszałem głos, że muszę byd posłuszny Tobie, o Boże prawdziwy i
dobry! Ale nieprzyjaciele Twoi i moi mnie tyranizowali, wykręcali mi kości, szydzili
ze mnie i skręcali mi wnętrzności!
Positio, czyli zbiór dokumentów dotyczących świadectw i badao
przeprowadzonych w celu stwierdzenia, czy można zaliczyd Ojca Pio do
błogosławionych i świętych, zawiera konkretne potwierdzenie tego opisu, cytuje
Notatki ojca Benedykta z San Marco in Lamis: „Dręczenia szataoskie zaczęły się w
wieku około czterech lat". Mówi o „ukazaniach się szatana pod niezwykle
obrzydliwymi, nierzadko groźnymi, strasznymi i przerażającymi postaciami.
Udręką było dla niego, gdy każdej nocy bez wyjątku po zgaszeniu światła padał
łupem tych wyobrażeo. Nie mógł spad. Nawet lekki półsen był zakłócany".
Pierwsze potyczki - dalekie błyski mającej dopiero nadejśd burzy.
3. WIDZENIE
Każda wielka misja potrzebuje znaków, zapowiedzi i aktu jej powierzenia. Wojna
zakłada istnienie jakiegoś celu i nieprzyjaciela. Przedmiot - w sposób oczywisty
wynika to z wiarygodnych komentarzy dotyczących osoby Ojca Pio - był dziwny dla
laickiej i materialistycznej mentalności, jaką jesteśmy przesyceni: dusza. Przede
wszystkim jego, ale także innych, wszystkich innych. Nieprzyjaciel jest równie
niewiarygodny dla tych, którzy przywykli rozumowad tylko w kategoriach
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fizycznych. Chod na przekór jego niezwykłej przebiegłości, od czasu do czasu z
jakiegoś tajemniczego powodu pozwala zobaczyd jakiś przebłysk swojej obecności,
widzialnej w konkretnych kształtach również dla oczu zamglonych materialnością i
dogmatem o zdolnej wszystko wyjaśnid racjonalności.
Znaki zapowiadające los, do którego Francesco Forgione, rocznik 1887, był
przeznaczony, znajdziemy później. Zapowiedź misji i jej powierzenie miały
pozostad ukryte, gdyż były związane z wydarzeniami nadzwyczajnymi i
nadzwyczajnie osobistymi. Tymczasem, na szczęście, za sprawą ciekawości
kierowników duchowych Ojca Pio znamy je, gdyż on sam je opisał, a rękopis z tym
opowiadaniem jest z wszelką starannością przechowywany w San Giovanni
Rotondo.
Jest to bardzo piękny tekst. Czasami ma rytm poematu epickiego, kiedy indziej
przypomina średniowieczną poezję religijną, poczynając od pierwszej linijki: „W
imię Jezusa". Jakże nie wspomnied w tym miejscu, że w kulturze islamskiej - która
zachowała formy bardzo zbliżone do tych obowiązujących w naszej epoce
przedrenesansowej - każdy gest, zarówno picie, jak i wejście do samochodu,
naznaczone jest formułą: bi ism allahi - „w imię Boga".
A poza tym to „uzasadnienie" pisma oficjalną prośbą o opisanie faktów. I ten tytuł:
Pierwsze wezwanie, które każe zakładad kolejne. Wreszcie użycie trzeciej osoby,
jakby piszący był zwykłym obserwatorem kontekstu duchowego, w jakim dokonuje
się to nadzwyczajne wydarzenie. Mamy tu atmosferę, która przywodzi na myśl
Boską komedię. Ale oto fundamentalne widzenie w życiu Ojca Pio. In nomine
Jesus. Amen.
Do opisania wszystkiego, co znajduje się w tym moim skromnym piśmie, jestem
przymuszony na mocy świętego posłuszeostwa. Tylko Bóg sam może do głębi
zrozumied, z jaką niechęcią to czynię. On jeden jest mi świadkiem. I gdyby On nie
umocnił mego ducha z racji szacunku, jaki należy się władzy, zdecydowanie
odmówiłbym,: gotów nawet się zbuntowad, i nigdy nie zdecydowałbym się napisad
tego, co mam opisad, znając do głębi zło tej duszy, która została j obdarzona tak
wielkimi łaskami z nieba. Oby Bóg zechciał mi towarzyszyd i umacniad mego ducha,
bym umiał dobrze zapanowad nad zamętem, jaki czuję w sobie, mając ujawnid to,
o czym będę opowiadał.
Pierwsze nadzwyczajne wezwanie skierowane do tej duszy, aby opuściła świat i
drogę własnego zatracenia, by poświęcid się całkowicie na służbę Bogu Dusza ta
już od najmłodszych lat czuła silne powołanie do stanu zakonnego, ale z biegiem
lat - niestety! - ta dusza wielkimi łykami poiła się próżnością tego świata. Z jednej
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strony powołanie, które i coraz silniej było w niej odczuwane, a z drugiej - słodkie,
ale fałszywe upodobanie do tego świata zaczęły potężnie walczyd ze sobą w sercu
tej biedaczyny i byd może - a nawet bez byd może - z biegiem czasu zmysł
niechybnie zatriumfowałby nad duchem i zagłuszyłby dobre ziarno Bożego
powołania.
Lecz Pan, który pragnął tej duszy dla siebie, zechciał ją obdarzyd następującym
widzeniem. Kiedy pewnego dnia rozmyślała nad swoim powołaniem i nad tym, jak
pożegnad się ze światem i poświęcid się całkowicie Bogu w świętych murach
klasztoru, nagle została oderwana od zmysłów i mogła patrzed okiem rozumu na
przedmioty inne od tych, które widzi się oczyma ciała.
Zobaczyła się u boku majestatycznego mężczyzny rzadkiej urody, jaśniejącego jak
słooce. On wziął ją za rękę i usłyszała od niego: „Chodź do mnie, bo przystoi ci
walczyd jak waleczny wojownik". Zaprowadził ją na przestronne pole. Tam było już
wielkie mnóstwo ludzi, podzielonych na dwie grupy. Z jednej strony zobaczyła
mężczyzn o bardzo pięknych twarzach i obleczonych w jasne, śnieżnobiałe szaty.
Po drugiej stronie, jako drugą grupę zobaczyła mężczyzn o przerażającym
wyglądzie i ubranych w czarne szaty niczym jakieś mroczne cienie.
Między tymi dużymi grupami postaci była pośrodku wielka przestrzeo i tu została
postawiona ta dusza przez swego przewodnika. Dusza z całą uwagą wpatrywała się
w te dwie grupy ludzi i oto nagle na środek tej przestrzeni oddzielającej obie grupy
wyszedł niezmiernie wysoki mężczyzna, tak iż czołem sięgał chmur. Jego twarz
wydawała się obliczem jakiegoś Etiopczyka, w każdym razie była przerażająca.
Na ten widok biedna dusza poczuła się zagubiona, poczuła, że jej życie się
zatrzymało. Dziwna postad coraz bardziej się do niej zbliżała. Przewodnik, który
stał obok niej, powiedział, że z tym osobnikiem będzie musiała walczyd. Po tych
słowach biedaczka zbladła, zatrzęsła się cała i nieomalże padła na wpół martwa na
ziemię, tak wielkiego, bowiem doznała w sobie przerażenia.
Przewodnik podtrzymał ją ramieniem, a kiedy się biedaczka nieco otrzęsła z
przestrachu, zwróciła się do przewodnika, prosząc go, by zechciał jej oszczędzid
tego wystawienia na wściekłośd tak dziwnego osobnika, ponieważ - mówiła mu -
aby powalid tak silną istotę, nie wystarczą nawet połączone siły wszystkich ludzi.
„Próżny jest wszelki twój opór, musisz się z nim zmierzyd. Zbierz się w sobie,
przystąp ufnie do walki, idź odważnie, bo ja będę przy tobie. Ja ci pomogę i nie
pozwolę, aby cię pokonał. W nagrodę za odniesione zwycięstwo dam ci wspaniałą
koronę, która będzie zdobid twe czoło".
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Biedaczka zebrała siły. Przystąpiła do walki z tą potworną i tajemniczą postacią.
Zderzenie było straszliwe, ale dzięki pomocy ofiarowanej jej przez przewodnika,
który nigdy się od niej nie oddalił, w koocu go pokonała, powaliła, zwyciężyła i
zmusiła do ucieczki.
Wówczas przewodnik, wierny obietnicy, wyciągnął spod swoich szat niezwykle
rzadkiej urody koronę, tak piękną, że próżno by starad się ją opisad. I założył ją na
głowę duszy, ale natychmiast zabrał ją z powrotem, mówiąc: „Mam dla ciebie
zachowaną jeszcze inną, piękniejszą, jeśli będziesz umiała dobrze walczyd z tym
osobnikiem, z którym teraz walczyłaś. On ciągle będzie wracad do ataku, aby
odzyskad stracony honor. Walcz jak mężny wojownik i nie zwątp w moją pomoc.
Miej oczy szeroko otwarte, bo ten osobnik będzie próbował działad przeciw tobie z
zaskoczenia. Nie przestrasz się jego nękania, nie bój się jego strasznej obecności,
pamiętaj, co ci obiecałem. Ja będę zawsze przy tobie, zawsze będę ci pomagad,
abyś zawsze zdołał go powalid na ziemię".
Kiedy ów tajemniczy mąż został pokonany, cała ta wielka rzesza ludzi o strasznym
wyglądzie rzuciła się do ucieczki wśród wrzasków, złorzeczeo i ogłuszających
krzyków, natomiast z piersi tego drugiego mnóstwa ludzi o przepięknym wyglądzie
wyrywały się głosy owacji i pochwały pod adresem tego lśniącego i jaśniejącego
bardziej niż słooce mężczyzny, który tak wspaniale wspierał biedną duszę w
zaciekłym boju. Tak skooczyło się widzenie.
Biedna dusza została dzięki temu widzeniu napełniona taką odwagą, że wydawało
się jej, jakby musiała jeszcze tysiąc lat czekad na wieczne zerwanie ze światem, aby
całkowicie poświęcid się na służbę Bogu w jakimś instytucie zakonnym.
Znaczenie opisanej tu wizji zostało przez tę duszę zrozumiane, ale niejasno. Pan
jednak postanowił ukazad jej znaczenie tego symbolicznego widzenia za pomocą
innej wizji na kilka dni przed wstąpieniem do zakonu. Mówię kilka dni przed,
ponieważ ona już złożyła prośbę u przełożonego prowincjalnego i już otrzymała od
niego pozytywną odpowiedź, kiedy Pan raczył obdarzyd ją widzeniem, które było
czysto intelektualne.
Był to dzieo Obrzezania naszego Pana, pięd dni przed opuszczeniem przez nią
domu rodzinnego. Przyjęła już Komunię i kiedy trwała na rozmowie ze swym
Panem, została nagle ogarnięta nadprzyrodzonym światłem wewnętrznym. Dzięki
temu najczystszemu światłu w mgnieniu oka zrozumiała, że wstąpienie do zakonu,
aby oddad się na służbę niebieskiemu Władcy, nie było niczym innym, jak
narażeniem się na walkę z tym tajemniczym mężem piekielnym, z którym toczyła
bój w czasie wcześniejszego widzenia.
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Zrozumiała ponadto - i to ją umocniło - że chod złe duchy będą obecne w czasie jej
walk, by szydzid z jej porażek, to z drugiej strony nie trzeba się bad, bo w bojach
towarzyszyd jej będą aniołowie, by oklaskiwad klęski szatana.
I jedni, i drudzy byli symbolizowani przez te dwie grupy ludzi, jakie widziała
podczas pierwszej wizji. Zrozumiała ponadto, że nieprzyjaciel, z którym miała
toczyd walkę, chod był straszliwy, to jednak nie należało się go bad, bo sam Jezus
Chrystus, przedstawiony w tym świetlistym człowieku, który był jej
przewodnikiem, miał jej towarzyszyd i zawsze byd blisko, aby ją wspierad i
nagrodzid w niebie za zwycięstwa, jakie miała odnieśd, byle tylko, zawierzywszy
wyłącznie Jemu, wielkodusznie toczyła bój.
To widzenie wspaniałomyślnie uczyniło tę duszę silną w pożegnaniu ze światem.
Nie należy jednak sądzid, że ta dusza nie cierpiała w swojej niższej części z powodu
opuszczenia swoich bliskich, z którymi czuła się mocno związana. Czuła, jak wręcz
kruszą się jej kości, gdy miała się żegnad, a ten ból był tak żywy, że nieomal
zemdlała. Gdy zbliżał się dzieo jej odejścia, rozdzierający ból coraz bardziej się
nasilał.
Ostatniej nocy, jaką spędziła ze swoimi bliskimi, Pan przyszedł, aby ją umocnid
innym widzeniem. Ujrzała Jezusa i Jego Matkę, którzy z całym majestatem zaczęli
dodawad jej otuchy i zapewniad o swoim w niej upodobaniu. Jezus wreszcie
położył jej rękę na głowie o to wystarczyło, aby uczynid ją mocną w wyższej części
duszy, tak by nie wylała nawet jednej łzy z powodu bolesnej rozłąki, pomimo
bolesnej męki, jaka ją rozdzierała na duszy i ciele.
Powyższe widzenie nosi datę 1 stycznia 1903 roku. Dwadzieścia jeden dni później
Francesco Forgione zostawia na zawsze imię, z którym się urodził, i w nowicjacie w
Morcone przybiera imię Ojca Pio z Pietrelciny, wkładając na siebie habit
franciszkaoski, kapucyoski.
Wybrał to imię, ponieważ w kościółku w Pietrelcinie znajduje się urna ze
szczątkami męczennika, o którym nic nie wiadomo. Zostały tam sprowadzone z
Rzymu w połowie XVIII wieku, jako dar Stolicy Apostolskiej dla księcia Carafy,
władcy feudalnego tamtejszego terytorium. Ten chrześcijanin z czasów
starożytnych stał się pod imieniem św. Pio współpatronem wioski. W dniu
obłóczyn Francesco Forgione przybiera jego imię, nie mogąc sobie nawet
wyobrazid, że Pietrelcina w nowym tysiącleciu zaliczy do swego grona kolejnego
Św. Pio. Cztery lata i pięd dni później, 27 stycznia 1903 roku, w klasztorze w
Sant'Elia a Pianisi podpisuje akt konsekracji. I zaczyna się wojna.
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4. LISTY
Jeśli prawdą jest, że - jak utrzymuje ks. Gabriele Amorth i jak faktycznie wynika ze
świadectw, które znaleźliśmy w Positio - Ojciec Pio był obiektem wszelkiego
rodzaju ataków ze strony złego ducha przez całe życie, nawet na kilka dni przed
swoją śmiercią, to nie ulega wątpliwości, że ta walka była wyjątkowo zacięta,
gwałtowna i wyczerpująca. Miała miejsce, w Pietrelcinie, zanim święty zakonnik
znalazł wreszcie spokój w zagubionym, odosobnionym i niezwykle ubogim
klasztorze w San Giovanni Rotondo.
Był to okres trudny, burzliwy, w którym pragnienie pełnego przyjęcia reguły św.
Franciszka zdawało się stale natrafiad na przeszkody fizyczne. Ilekrod brat
Francesco Forgione próbował włączyd się w życie monastyczne, stan jego zdrowia
pogarszał się do tego stopnia, że przełożeni czuli się zmuszeni odesład go do
domu, mając nadzieję, iż rodzinne powietrze pomoże mu odzyskad siły albo
przynajmniej będzie mógł wieśd lepsze życie w rodzinie.
Ojciec Pio mieszkał w Wieżyczce - ubogim, wiejskim pokoiku, w którym modlił się i
studiował. Dom należał do jego rodziny. Istnieje kilka pośrednich świadectw
dotyczących obecności Ojca Pio w tym miejscu odosobnienia oraz nadzwyczajnych
wydarzeo, jakie się tam rozgrywały.
Pewna rodaczka Ojca Pio, tercjarka franciszkaoska, Giovannina Iadanza, która
mieszkała dokładnie naprzeciw tak zwanej Wieżyczki, gdzie mieszkał Ojciec Pio,
opowiada ojcu Gerardowi Saldutcie: Babcia niechętnie mówiła nam o scenach,
jakie działy się w Wieżyczce, kiedy mieszkał tam Ojciec Pio, żeby nas nie straszyd.
Ale od innych rodaków słyszałam wiele historii dotyczących „hałasów", jakie
stamtąd dochodziły. Niektórzy opowiadali, że wuj Giuseppe nierzadko proponował
pójśd i zaglądnąd przez dziurkę od klucza (a ponieważ w tamtych czasach otwory
na klucze były bardzo duże, można było wyraźnie zobaczyd, co dzieje się po drugiej
stronie drzwi), aby zbadad, co faktycznie było ich powodem.
Opowiadania o tym, co działo się w tym pokoju, były przerażające: Ojciec Pio
doświadczał prawdziwych ataków Złego, padał na ziemię, wszystko fruwało po
pokoju. Ale Ojciec Pio, mimo że był tak dręczony przez Złego, w tej Wieżyczce
studiował, pisał listy i w jakiś sposób odpoczywał.
Nękania i dręczenia szataoskie są częścią tej tkaniny, jaką przyobleczeni są liczni
święci. Bardzo często jednak mamy tylko nieliczne tego ślady, ponieważ sami
zainteresowani nie chcą ujawniad tej wyjątkowej drogi oczyszczenia. W przypadku
Ojca Pio musimy byd szczególnie wdzięczni jego kierownikom duchowym z tego
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okresu - ojcu Augustynowi z San Marco in Lamis i ojcu Benedyktowi z San Marco in
Lamis - którzy polecili mu drobiazgowo opisad, co się z nim wówczas działo. Na
podstawie jego listów możemy się, więc dowiedzied o całym spektrum ataków,
jakim młody zakonnik był poddawany.
Do ojca Benedykta napisał on pod datą 6 lipca 1910 roku: Po niezliczonych
pokusach, jakim dzieo po dniu jestem poddawany, pozostaje mi wątpliwośd, która
burzy również spokój umysłu: czy rzeczywiście je odpędziłem... Pióro nie jest w
stanie opisad tego, co przechodzi przez mój umysł w tych momentach ukrycia się
Jezusa. Bardziej niż kiedykolwiek zły kusiciel daje mi odczud tę niepewnośd, czy
odpędziłem pokusy, czy nie, w momencie przystępowania do Najświętszej
Komunii. Są to, Ojcze mój, chwile potężnej walki. I ileż sił muszę zebrad w sobie,
aby nie pozbawid się tak wielkiego wsparcia! A co ojciec myśli w tej kwestii? Czy to
zły duch wzbudza to wszystko, czy też są to moje złudzenia? Proszę mi powiedzied,
jak powinienem się zachowad.
W następnym liście do tego samego ojca Benedykta, opatrzonym datą 17 sierpnia
1910 roku, Ojciec Pio daje nam wskazówkę na temat rodzaju pokus, którym miał
byd poddawany przez całe życie: Jest jednak również prawdą, że zły duch nie może
się uspokoid, usiłując pozbawid mnie pokoju duszy i umniejszyd we mnie tę silną
ufnośd, jaką pokładam w Bożym miłosierdziu. A próbuje to osiągnąd głównie przez
ciągłe pokusy przeciwko świętej czystości, które wzbudza w mojej wyobraźni i to
czasami nawet, kiedy zwyczajnie patrzę na rzeczy, nie mówię święte, ale
przynajmniej obojętne.
Sytuacja prawdziwego oblężenia, jak zresztą czytamy w liście napisanym kilka
miesięcy później (1 października 1910 roku): Nie wiem, jak podziękowad naszemu
drogiemu Jezusowi, który daje mi tyle siły i odwagi, bym znosił nie tylko liczne
choroby, jakie na mnie zsyła, ale także ciągłe pokusy, które niestety dopuszcza i
które dzieo po dniu stają się coraz liczniejsze. Te pokusy sprawiają, że drżę cały od
głów do stóp, lękając się obrazid Boga. Mam nadzieję, że przyszłośd będzie
przynajmniej podobna do przeszłości, to znaczy, że nie pozostanę jej ofiarą. Ojcze
mój, ta udręka jest dla mnie zbyt silna.
Kilka miesięcy później przeciwnik świętego zakonnika otwiera kolejny obok pokus
front działania: zwątpienie. Ojciec Pio pisze z Wieżyczki do ojca Benedykta 2
czerwca 1911 roku: Nasz wspólny nieprzyjaciel w dalszym ciągu toczy ze mną
wojnę i do tej pory nie dał żadnego znaku, że chce się wycofad i uznad za
pokonanego. On za wszelką cenę chce mnie zatracid. I przedstawia mi przed
oczami bolesny obraz mojego życia, a co gorsze, podsuwa mi myśli o rozpaczy.
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Jestem jednak bardzo zobowiązany naszej wspólnej Matce Maryi za to, że odpycha
te zasadzki nieprzyjaciela. Niech również ojciec podziękuje tej dobrej Matce za tak
szczególne łaski, których mi we wszystkich chwilach udziela, a tymczasem proszę
mi podsunąd jakiś nowy środek, abym mógł we wszystkim podobad się tej
błogosławionej Matce.
„Wąsal" - tak tego demonicznego nieprzyjaciela nazywa Ojciec Pio pod koniec
grudnia 1911 roku. W tym okresie zaczynamy dowiadywad się o prawdziwych
atakach i zaburzeniach zdrowotnych, pochodzenia prawdopodobnie szataoskiego.
Mówi o tym w liście do ojca Benedykta z 13 stycznia 1912 roku:, Jeśli chodzi o stan
fizyczny, to za wyjątkiem wzroku, który nie chce mi wrócid, czuję się całkiem
dobrze. Natomiast co do stanu moralnego, to powiem Ojcu tylko tyle, że ten
gwałtownik wcale nie chce mi odpuścid, a nawet ciągle na nowo miesza mi szyki.
Ale jest również prawdą, że Jezus jest ze mną. Proszę mi wręcz pozwolid, że
posłużę się takim zdaniem: Niemal nieustannie czuję przesyt tej pociechy.
Prawie takie same idee są obecne w liście do ojca Augustyna, napisanym pięd dni
później, ale ze zdecydowanie niepokojącymi szczegółami: Pod względem zdrowia
czuję się całkiem dobrze, ale wzrok nie chce mi wrócid. Gwałtownik nie chce się
poddad. Przybrał niemal wszystkie możliwe kształty. Od wielu dni nawiedza mnie
razem ze swoimi poplecznikami uzbrojonymi w kije i żelazne narzędzia, a co
gorsza, przybiera własne kształty. Któż zliczy, ile razy mnie zrzucał z łóżka, ciągając
mnie po pokoju. Ale cierpliwości! Jezus, Mamusia, Aniołek, święty Józef i święty
nasz ojciec Franciszek prawie zawsze są ze mną.
Ojciec Pio nie traktował swego pobytu w Pietrelcinie, jako wakacji. Wręcz
przeciwnie! A w każdym razie był ktoś, kto robił wszystko, by uczynid mu ten pobyt
jak najmniej przyjemnym.
Zobaczmy, na przykład, co pisze do ojca Augustyna w styczniu 1912 roku:, Kiedy
skooczy się moja pokuta w tym miejscu? Gdyby Ojciec miał możliwośd odbycia
podróży, to nie zawahałbym się napisad na tej kartce gorącej zachęty, by ojciec
zostawił wszystko na chwilę i przyjechał tu pocieszyd mnie w tym wygnaniu. Ale
niech się dzieje wola Boga, który chce jeszcze tej mojej długiej pokuty w tym
miejscu! Dziś bardziej niż kiedykolwiek czuję ogromny i nieustanny przesyt Bożej
pociechy. Gwałtownik z wieloma równymi sobie nie przestaje, za wyjątkiem środy,
bid mnie - rzekłbym - śmiertelnie... Od czwartku do soboty cierpię bardzo. Całe
widowisko męki staje przede mną i pomyśled, że może istnied jakaś pociecha
pośrodku tego wszystkiego! W tych dniach bardziej niż kiedykolwiek nasz wspólny
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nieprzyjaciel zbiera wszystkie swoje siły, aby mnie zatracid i zniszczyd, jak to mi
stale powtarza.
Wkrótce potem ojciec Augustyn odpowiada po łacinie i po francusku: Gaudeo
quoque quo linguam gallicam etiam cognoscere coepisti. Optime! Très bien petit
enfant! Dieu te bénie! Au revoir, mon très chéri petit enfant. Osobliwośd, z którą
spotkamy się jeszcze później. Wynika ona z przekonania, byd może naiwnego, że
pisanie w języku francuskim, łacioskim i greckim niewątpliwie rozdrażni złego
ducha. Również ojciec Augustyn pytał się, jak to możliwe, że Ojciec Pio zna język,
którego nigdy się nie uczył: „Niech dobry Jezus będzie w Tobie uwielbiony, a Ty nie
lękaj się zasadzek i walk nieprzyjaciela: zawsze będziesz odnosił zwycięstwo ku
chwale Boga... Kto nauczył Cię francuskiego?".
W każdym razie walka toczy się dalej. 28 lutego 1912 roku zakonnik pisze do ojca
Augustyna: Nawiedzenia tych osobników trwają dalej i stają się coraz częstsze. Ale
tymczasem walki nie ustają. Niekiedy wydaje mi się, że ci kozacy bardziej się
złoszczą na osoby, które mnie kochają, niż na mnie. Otrzymuję jednak
zapewnienie, że nie ma się, czego lękad. W parze z tymi atakami idzie coraz
większy udział w boleściach Męki Paoskiej. Od czwartku wieczór do soboty, a także
we wtorki jest to dla mnie bolesna tragedia. Mam wrażenie, jakby moje serce,
ręce i stopy były przeszywane mieczem. Taki właśnie ból odczuwam. Tymczasem
zły duch nie przestaje ukazywad mi się pod odrażającymi postaciami i bid mnie w
sposób naprawdę budzący grozę (Pietrelcina, 21 marca 1912 roku).
Natomiast 31 dnia tego samego miesiąca Ojciec Pio opowiada ojcu Augustynowi:
W tych świętych dniach bardziej niż kiedykolwiek jestem nękany przez tego
gwałtownika. Ojcze, proszę zatem żarliwie polecad mnie Panu, aby nie pozwolił mi
paśd ofiarą tego wspólnego nieprzyjaciela.
Nieprzyjaciela, który postanawia przejśd do rękoczynów, o czym Ojciec Pio
opowiada 18 kwietnia 1912 roku: Leżałem jeszcze w łóżku, gdy nawiedzili mnie ci
kozacy, którzy bili mnie w sposób tak barbarzyoski, że uważam za wielką łaskę to,
iż udało mi się to znieśd i nie umrzed. Tatku mój, była to próba, która znacznie
przekraczała moje siły... Zły duch nie pozwoli nam zobaczyd się przed kapitułą, ale
to nieważne, jeśli nawet uda mu się sprawid, że fizycznie się nie uściskamy. (...) Zły
duch w dalszym ciągu mnie terroryzuje. Po tym, jak napisałeś, że byd może w
połowie tego miesiąca znów się zobaczymy, napełnia mnie lękiem, powtarzając, że
musi mnie zniszczyd. Czy Jezus mu na to pozwoli? Och, Tatku mój, jestem gotowy
na wszystko. Ale mam nadzieję, że dobry Jezus nie da mu na to żadnego
pozwolenia (1 maja 1912 roku).
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A tymczasem w jakiejś formie przyzwolenie musiało zostad udzielone, skoro 28
czerwca 1912 roku Ojciec Pio pisał do ojca Augustyna: Najdroższy Tatku, teraz
muszę Ci powiedzied, co mi się wydarzyło podczas ostatnich dwóch nocy.
Poprzednią spędziłem bardzo źle: od około dziesiątej, kiedy się położyłem do
łóżka, aż do piątej nad ranem ten kozak nieustannie mnie bił. Zatruwał mi umysł
swoimi licznymi diabelskimi podszeptami. Podsuwał mi myśli o rozpaczy, o
zaprzestaniu pokładania ufności w Jezusie. Ale niech żyje Jezus, gdyż broniłem się,
powtarzając Jezusowi: vulnera tua meota mea. Miałem przekonanie, że jest to już
ostatnia noc mojej egzystencji albo, że chodbym nawet nie umarł, to na pewno
postradam zmysły. Ale niech będzie błogosławiony Jezus, bo nic z tego się nie
ziściło. O piątej rano, kiedy ten kozak odszedł, jakiś chłód ogarnął całą moją osobę,
tak iż drżałem od stóp do głów niczym trzcina wystawiona na działanie potężnego
wichru. Trwało to parę godzin. Straciłem trochę krwi przez usta. W koocu przyszło
Dzieciątko Jezus, któremu powiedziałem, że chcę czynid tylko Jego wolę.
Pocieszyło mnie i umocniło po nocnych mękach.
W tym momencie zaczęła się inna forma nękania: odcięcie duchowego „zasilania",
na które liczył młody kapucyn, zamknięty w swojej Wieżyczce, aby nie ulec
atakom. Szatan opracował prawdziwą strategię wojenną, polegającą na
uniemożliwianiu Ojcu Pio kontaktów z jego kierownikami duchowymi.
Na początku wojny - zakonnik nie dotarł jeszcze do San Giovanni Rotondo -
widzimy, że przeszkody są bardzo prymitywne, moglibyśmy wręcz powiedzied
brutalne, jak czytamy w liście wysłanym do ojca Augustyna z Pietrelciny 9 sierpnia
1912 roku: Już od bardzo długiego czasu pragnąłem do Ciebie napisad, ale
gwałtownik uniemożliwił mi to. Powiedziałem, że mi to uniemożliwił, ponieważ
ilekrod postanawiałem napisad do Ciebie, atakował mnie bardzo silny ból głowy,
tak, iż wydawało się, że mi pęknie. Do tego jeszcze dochodził niezwykle ostry ból w
prawej ręce, przez co nie byłem w stanie utrzymad pióra w dłoni.
Ataki szatana są jednak równoważone w inny sposób: Byłem w kościele,
odprawiając dziękczynienie po Mszy, kiedy nagle poczułem, jak moje serce jest
przeszywane strzałą z tak żywego i płonącego ognia, że wydawało mi się, iż
umieram... Dusza, ofiara tych pociech, staje się niema. Wydawało mi się, że jakaś
niewidzialna siła zanurza mnie całego w ogniu... Boże mój, co za ogieo! Jakaż
słodycz!... Nie sądź jednak, że gwałtownik zostawia mnie w spokoju! Tak wielkie
udręki zadaje mojemu ciału, że pozostawiam to Twojej wyobraźni na podstawie
Boskich pociech udzielanych mojej duszy. Ale niech zawsze żyje przesłodki Jezus,
który daje mi tyle siły, że mogę temu kozakowi śmiad się prosto w twarz.
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Bogactwo epizodów opisywanych przez młodego franciszkanina swoim
przewodnikom duchowym stanowi prawdziwy skarbiec dla uczonych, którzy
zajmują się badaniem relacji między świętością a obecnością szataoską. Skarbiec,
który chyba jeszcze nie został przebadany z należytą uwagą, aby zrozumied, w jaki
sposób te dwie drogi, pozornie tak rozbieżne, w rzeczywistości często się
przecinają albo biegną równolegle, przybierając bardzo zwyczajne formy. I znów,
aby podkreślid to „wykorzystywanie świata" między Świętym a szatanem, nie
możemy nie odwoład się do przykładów z Pisma Świętego, takich jak Księga Hioba
albo przytoczona w Ewangeliach rozmowa między Jezusem a Kusicielem.
Nie bez szczypty ironii, tak typowej dla mieszkaoców Kampanii, jak czytamy w
słowach z 14 października 1912 roku, adresowanych do ojca Augustyna: Mój
najdroższy Ojcze, moja słaba egzystencja toczy się dalej w tym życiu na polu walki.
Czy wiesz, czego się teraz szatan uczepił? Nie chciał, żebym Cię w ostatnim
wysłanym liście poinformował o wojnie, jaką toczy ze mną.
A ponieważ ja, zgodnie z moim zwyczajem, nie chciałem go posłuchad, od razu
zaczął mi podszeptywad: „Jakże nie miałbyś się bardziej podobad Jezusowi, gdybyś
zerwał wszelkie kontakty z twoim ojcem. On jest dla ciebie istotą bardzo
niebezpieczną, jest dla ciebie przedmiotem ogromnego rozproszenia. Czas jest
bardzo cenny, nie marnuj go na tę niebezpieczną korespondencję z twoim ojcem,
wykorzystaj ten cenny czas na modlitwę o twoje zdrowie, które jest w wielkim
niebezpieczeostwie. Jeśli będziesz dalej w takim stanie, to wiedz, że piekło zawsze
stoi przed tobą otworem".
Na ten szataoski podszept odpowiedziałem w sposób wyraźnie sarkastyczny:
„Muszę ci wyznad, że się myliłem. Aż do tej pory tkwiłem przy fałszywym
założeniu. Nie myślałem, że jesteś tak dobry w kierownictwie duchowym. Bardzo
mi jednak przykro, że nie mogę cię nająd, jako mojego kierownika, bo mój ojciec
wypełnia to zadanie od długiego czasu i nasze stosunki doszły do takiego poziomu,
że nie jestem w stanie zerwad ich tak nagle. Krąż, krąż, aż znajdziesz dusze, które
przyjmą cię na kierownika ich dusz, skoro jesteś tak dobry w tej dziedzinie!".
Ta odpowiedź nie spodobała się im (mówię im, bo było ich więcej niż jeden, chod
tylko jeden mówił), gdyż rzucili się na mnie, zaklinając mnie, że mnie zniszczą, jeśli
nie zdecyduję się zmienid zdania w sprawie naszych relacji. To jest wojna, którą
toczę wciąż do tej pory. On absolutnie domaga się zaprzestania wszelkich moich
relacji i kontaktów z Tobą. I grozi mi, że jeśli będę uparcie odmawiał mu słuszności,
zrobi ze mną coś, czego ludzki umysł nigdy nie będzie w stanie sobie nawet
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wyobrazid. Ojcze mój, prawdą jest to, że czuję się bardzo słaby, ale nie lękam się z
tego powodu. Czyż Jezus nie widzi moich udręk i ciężaru, jaki mnie uciska?
Ojciec Pio, odosobniony w swoim miejscu schronienia, w Pietrelcinie, czuł wielką
potrzebę kontaktu ze swoimi kierownikami duchowymi. Potrzeba ta jeszcze silniej
ujawni się w pełnym udręk okresie „nocy ciemnej". Ktoś próbował tę więź
naruszyd, a nawet zerwad.
Skutek ten osiągnie dopiero później - i to, paradoksalnie, za sprawą jednej z
wizytacji apostolskich. Ale na tym etapie próby izolacji są podejmowane jeszcze w
sposób bezpośredni: Jestem pewien, że do tej pory ojciec Ewangelista
poinformował Cię już o nowej fazie wojny, jaką wytoczyli mi ci nieczyści odstępcy.
Tatku mój, nie mogąc złamad mojej stanowczej woli referowania Ci o ich
zasadzkach, uchwycili się innego środka: chcieliby wpuścid mnie w swe sieci przez
pozbawienie mnie Twoich rad, których mi udzielasz za pomocą listów, mojej
jedynej pociechy. A ja znoszę to na chwałę Boga i dla pomieszania im szyków. Czy
nie mówiłem Ci, że Jezus chce, abym cierpiał bez żadnej pociechy? Czyż On mnie
nie poprosił i nie wybrał, abym był jedną z Jego ofiar? Najsłodszy Jezus pozwolił mi
pojąd niestety całe znaczenie ofiary. Trzeba, Tatku mój, dojśd do consummatum
est i do in manus tuas. Nie mówię zresztą, w jaki sposób nękają mnie ci
niegodziwcy. Czasami czuję się bliski śmierci. W sobotę wydawało mi się, że chcą
mnie już skooczyd. Nie wiedziałem już, do jakiego świętego się skierowad.
Zwracam się do mojego anioła i oto wreszcie po jakimś czasie zatrzepotał
skrzydłami koło mnie i swym anielskim głosem zaśpiewał hymny ku czci Boskiego
majestatu. Rozegrała się kolejna z typowych scen: ostro go skrzyczałem, że kazał
mi na siebie tak długo czekad, podczas gdy ja stale wzywałem go na pomoc
(Pietrelcina, 5 listopada 1912 roku).
Tymczasem walka o listy trwa, tocząc się - można by rzec - na poziomie niemal
infantylnym. Ojciec Augustyn pisze do swego ucznia (jest 6 listopada 1912 roku)
po francusku, przekonany, że w ten sposób odpłaci szatanowi pięknym za
nadobne: Mon très chéri fils en Jesus-Christ, c'est avec plaisir che j'apprends la
nouvelle chase de la guerre que te fait continuellement notre très laid ennemi:
n'aie pas peur de lui, car il sera toujours entièrement vaincu. N'importe qu'il vient
avec ses troupes, parce que toute l'armée de l'enfer obéit a la permission de Dieu.
Conserve toujours la sainte humilité à la divine volonté, car le superbe tentateur
tremble par l'humilité des fils de Dieu... La bataille finira e celle-le aura le triomphe
immortel... Je salue de tout Coeur ton bon petit ange et, si bien le voudra, je lui
commande au nom de Jesus de ne pas permettre dans l'avenir que les enneamis
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déchinnent mes letteres, mais plutôt vouloir qu'ils se consomment dans leur rage:
c'est pur cela que je t'écrive en fiançais: puis quand j'aurai le temps, je t'écrirai en
grec.
Mój najdroższy Synu w Jezusie Chrystusie, z przyjemnością dowiaduję się o nowej
fazie wojny, jaką nieustannie toczy z Tobą nasz wstrętny nieprzyjaciel: nie lękaj się
go, ponieważ będzie on zawsze całkowicie przegrany. Nieważne, czy przybywa ze
swymi oddziałami, ponieważ całe wojsko piekła jest posłuszne Bożemu
przyzwoleniu... Pozdrawiam z całego serca Twojego dobrego aniołka i - jeśli zechce
- rozkazuję mu w imię Jezusa, by nie pozwalał w przyszłości, by nieprzyjaciele
rozdzierali moje listy, lecz raczej by pragnął, aby zatracili się w swej złości. Właśnie
dlatego piszę Ci po francusku, potem, gdy będę miał czas, napiszę Ci po grecku.
„Aniołek" Ojca Pio musiał wysłuchad, przynajmniej częściowo, tego wezwania
nauczyciela i ucznia, skoro 18 listopada Ojciec Pio mógł napisad: Ten, który jest
zawsze przy mnie blisko, wreszcie przyszedł, aby rozbid piekielnego wroga i abym
mógł napisad Ci tych kilka linijek. Ale jestem bardzo słaby. Nieprzyjaciel prawie nie
chce już mnie wcale opuścid, nieustannie mnie bije. Stara się mi zatrud życie
swoimi piekielnymi zasadzkami. W najwyższym stopniu jest niezadowolony z tego,
że Ci o nich opowiadam. Podszeptuje mi, bym przestał opowiadad Ci o tym, co
dzieje się między mną a nim, i insynuuje mi, bym opisywał Ci raczej dobre
nawiedzenia, bo jak mówi, są one jedynymi, które mogą Ci się spodobad i byd
budujące. (...) Prałat, poinformowany o walce tych nieczystych odstępców w
związku z Twoimi listami, poradził mi, abym - gdy przyjdzie pierwszy list od Ciebie -
poszedł go otworzyd u niego. Tak uczyniłem po otrzymaniu Twojego ostatniego
listu, ale gdy tylko go otwarliśmy, okazał się cały zalany atramentem. Czy to
również była zemsta gwałtownika? Nigdy nie uwierzę, że taki mi wysłałeś, tym
bardziej, że wiesz o moich kłopotach ze wzrokiem.
Napisane listy wydają się mi początkowo nieczytelne, ale potem, gdy położyłem na
nich krzyż, zrobiło się trochę jaśniej, tak iż mogłem odczytad, chod z trudem. Ten
list jest dobrze zachowany.
Wtedy wkracza na scenę inna osoba duchowna, kapłan mieszkający w Pietrelcinie.
Jak pisze ojciec Gerardo Saldutto: W czasie długiego pobytu Ojca Pio w Pietrelcinie
jego kierownicy duchowi, ojciec Augustyn z San Marco in Lamis i ojciec Benedykt z
San Marco in Lamis, chod nadal utrzymywali z nim więź listowną, doradzili mu, by
zdał się na jakiegoś kierownika duchowego i spowiednika in loco, który by mu
pomagał stawiad czoło najbardziej palącym problemom wewnętrznym i
rozwiązywad je. W tym celu zwrócił się do prałata z Pietrelciny, ks. Salvatore'a
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Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!
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